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Hsmo demokrafyezne i bezpartyjne poświęcone sprawom kulturalno**oświatowym i gospodarczym
P R E N U M E R A T A :RQPONMLKJIHGFEDCBA

w ychodzi codziennie z w yjątkiem niedziel i św iąt z dodatkiem tygo*  

dniow ym  „STR Z EC H A R O D Z IN N A '1 w ynosi m iesięcznie w ekspedycji 

3,10 zł, z odnoszeniem  w dom przez listonosza 2,46 zł, kw artaln ie 7,38 zł. 

V razie w ypadków , spow odow anych siłą w yższą, przeszkód w  zakładzie, 

strajków itp ., w ydaw nictw o nie odpow iada za dostarczenie gazety .

N akładem i drukiem  „D rukarni Przem ysłow ej" (Fr. M iem czyk) w  C hełm ży*  

R edakcja czynna od godziny 11 —  12 i od 16 —  17-tej.

R edaktor odpow iedzialny: FR A N C ISZE K  M IEM C ZY K , C hełm ża. T e le fo n

O G Ł O S Z E N I A :
10 groszy  za m ilim . 1 łam ow y, szerokości 33 m m . Z a reklam y na stronie  

tekstow ej szerokości 82 m /m . 50 gr. na H -giej 75 gr. na I-ej 1,—  zł.

Przy pow tórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu . —  Przy dochodzeniach  
sądow ych i konkursach w szelkie rabaty upadają. —  O głoszenia zagra­

niczne 25°/0 dopłaty.
Z a  term inow e  um ieszczenie  i przepisane  m iejsca  adm inistracja  nie  odpow iada 

K ontabankow e: K om unalna K asa  O szczędności w  C hełm ży —  B ank L udow y  

C hełm ża — V ereinsbank C hęlm ża — M iejsce płatności C hełm ża

R e d a k e ja A d m in is tr a c ja  i E k s p e d y c ja : C h e łm ż a , p r e y  S y n k u  B e d n a r s k im  n r . n a r o ż n ik u l. H a lle r a

N r . 2 4 6 . C h e łm ż a , p ią te k , d n ia 2 5 -g o p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 9 r . R o k  I I .

C ię ż k ie w a r u n k i r o ln ic z e g o  
k r e d y tn r e je s tr o w e g o .

Dlaczego rolnicy nie korzystają 
z kredytu ?

Z e sfer ro ln iczych piszą nam :
Fatalne położenie, w jakiem  się znajduje 0- 

becne ro ln ictw o, m usi oddziaływ ać i oddziaływ a na  
cały organizm gospodarczy państw a. Popraw ę po ­
łożenia ro ln ictw a w inna spow odow ać odpow iednia  
gospodarcza polityk* państw ow a. D la przeciw *  
działania szerzącego się w śród ro ln ików defetyz- 
m u gospodarczego w inny być w prow adzone środki 
natychm iastow e. D o takich należy udzielaniejak-  
najdostępniejszego kredytu . Jedną z najlepszych 
form kredytu krótkoterm inow ego dla ro ln ictw a 
jest w prow adzony u nas za w zorem  niem ieckim  
kredyt na rejestrow y zastaw ro ln iczy.

W  roku bieżącym kredytu tego udziela B ank 
Polski (przez banki rozdzielcze), oraz B ank H an­
dlow y. B ank Polski w zrozum ieniu sytuacji prze­
znaczył na ten cel 40 m iljonów zł.

B ank H andlow y rozporządza ponadto pow aż­
nym kapitałem  zagranicznym .

Podniesiono zarzut, iż ro ln icy niechętnie ko ­
rzystają z kredytów na zastaw zboża. Stw ierdzić 
należy, iż ro ln icy pobierają ten kredyt i korzysta­
ją z niego, jednakże w arunki zbyt uciążliw e nie­
jednokrotnie uniem ożliw iają zaciąganie go. B ank  
Polski pobiera 9%  od pożyczki, tym czasem banki 
rozdzielcze pobierają IPM /o, anaw etl2°/o . M i­
m o takiej w ielkiej rozpiętości m iędzy procentem , 
pobieranym przez B ank Polski, a pobieranych  
przez banki rozdzielcze, ro ln icy korzystali z kre­
dytu , czego dow odem  jest to , iż dw a banki za­
stępcze: B ank Z iem iański, oraz B ank K w ilecki, 
Potocki i Ska w yczerpały w  W arszaw ie kontyn­
gent, jakim rozporządzały .

N iektóre banki nio korzystają z pośrednicze­
nia, jakie im B ank Polski pow ierzył, jak gdyby  
nie doceniając ro li, jaką odgryw a kredyt na za­
staw  ro lniczy. (B ank Z w iązku  Spółek  Z arobkow ych  
w W arszaw ie). B anki w ysyłają sw ych taksatorów  
w celu oszacow ania zboża, m ającego być przed­
m iotem zastaw u. T aksator traci ty le czasu, iż  
zanim załatw i szacunek, w połow ie w reszcie go ­
spodarstw kredyt staje się nieaktualnym . W yna­
grodzenie taksatora podnosi koszta zaciągnięcia  
pożyczki, uniem ożliw iając  zaciągnienie  drobniejszych  
kw ot. C hoć banki nie oznaczają m inim um po ­
życzki, jakiej będą udzielały , to  jednak koszta tak ­
satora czynią to udogodnienie iluzoryczne.

B ank H andlow y, który co do w ysokości pro ­
centu oraz form y spłaty nie odstępuje od w arun­
ków banków rozdzielczych, udziela pożyczek pod  
dw om a niew ygodnem i dla kredytobiorcy w arunka ­
m i. B ank udziela pożyczki w w ysokości 50 proc, 
w artości zastaw u zboża m łóconego i 35 proc, zbo­
ża niem łóconego. Stosunek w artości przedm iotu  
zastaw u do udzielonej pożyczki jest zbyt w ielki 
(banki rozdzielcze udzielają w w ysokości 50  proc. 
*le tak zboża m łóconego, jak i niem łóconego).

D rugim uciążliw ym w arunkiem jest to , iż  
bank w ym aga żyra. W arunek ten uniem ożliw ia

H e r s z t  m a r  ja  w itó w  K o w a ls k i  s k a z a n y  n a  r o k  
c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  z a  b ln ź n ie r s tw o .

Płock, 24. 10. Sąd okręgow y w Płocku  
rozpoczął w czoraj przy drzw iach  zam kniętych spra­
w ę osław ionego herszta M arjaw itów  „arcybiskupa" 
K ow alskiego, oskarżonego tym  razem o bluźnier- 
stw a, jakich dopuścił się na O jcu św ., relig ji i 
K ościele  katolickim .

Sam  akt oskarżenia był tajny . L icznie  zebra­
na publiczność doznała zaw odu, gdyż, jak w spom ­
niano, rozpraw a odbyła się przy drzw iach  zam knię­

K o m u n iś c i b ę d ą  c h c ie l i w y w o ła ć  s tr a jk  
w  k o p a ln ia c h .

S o s n  o w  i e  c, 23. 10. Policja śledcza w  
Sosnow cu w ykryła, że na terenie Z agłębia działa  
szajka kom unistów , przysłana tu przez centralne  
w ładze kom unistycznej partji polskiej w W arsza­
w ie. A kcja ta m iała na celu w yw ołanie general­
nego strajku w kopalniach Z agłębia D ąbrow skiego  
i Śląskiego. W  w yniku obserw acyj ustalono, że  
głów ny sztab kom unistyczny odbyw a żebrania  
konspiracyjne na Śląsku. Po ustaleniu , że jedno  

z podobnych zebrań odbyw a się w W ełnow cu pod  
K atow icam i, w kroczyła tam policja sosnow iecka  
i Śląska, aresztu jąc R om ualda W iniarskiego z D ą  
brow y G órniczej, Paw ła T arosza z Sosnow ca, któ- 
jy dopiero dnia 1 lipca br. ukończył odbyw anie  
kary 4  lat w ięzienia za robotę kom unistyczną oraz  
przybyłych z W arszaw y i zam ieszkałych ostatn io  
w  K atow icach  A braham a Przysudskiego i W ładysła ­

zaciągnięcie pożyczki. K redytobiorca zdaje sobie  
spraw ę z tego, że m usi się zrew anżow ać sw em u  
żyrantow i, żyrując jego w eksle i narażając się 
przez to często na straty m aterjalne, nie pocho­
dzące z jego w iny. O bow iązek żyra w ybacza isto ­
tę kredytu na zastaw , w ytw arzając pozór, iż albo  
w ystaw ca z żyrem , albo sam zastaw  jest nie w y­

starczający.
Jest zatem  rzeczą w idoczną, iż nie niechęć ro l­

ników , lecz ciężkie w arunki (w ysoki procent, ko ­
szta szacunku, żyro), są pow odem utrudnień w  na- 
leżytem rozprow adzeniu kredytu . B ank Polski 
niew ątpliw ie in terw enjuje w szeregu w ypadków , 
w których banki ustanow iły te utrudnienia kredy­
tow e i przyczynić się m oże do uzdrow ienia sto ­
sunków kredytow ych w bankach pryw atnych.

W  in teresie państw a leży um ożliw ienie nale­
żytego sfinansow ania zbiorów  i niedopuszczenie do  
całkow itego  zniszczenia  zdolności nabyw czej w arstw  
ro ln iczych. D latego  rozw inięcie  w  jak  najszerszych  
granicach kredytu na zastaw  ro ln iczy jest niezw y ­
kle doniosłe. Przez udostępnienie kredytu przy­
najm niej w części, w ybaw i się ro ln ictw o z niezw y ­
kle ciężkiej sytuacji, spow odow anej katastrofaln ie  
niskiem i cenam i produk tów ro lnych.

B rak kapitału , jaki się u nas stale  daje odczu­

tych. Po zeznaniach św iadków , przem ów ieniach  
stron i ostatn iem słow ie oskarżonego sąd w ydał 
w yrok, na podstaw ie którego K ow alski został ska­
zany na jeden rok ciężkiego w ięzienia z pozbaw ie­
niem praw . Połow ę kary darow ano na podstaw ie  
am nestji. W m otyw ach w yroku w yszło na jaw , że  
K ow alski ośm ielił się rozsyłać sw oje bluźnierstw a  
do Prezydenta R zeczypospolitej oraz członkom  
rządu.

w a W rzoska. W szyscy w ym ienieni są płatnym i 
funkcjonariuszam i K PP. w W arszaw ie. W toku  
dalszych dochodzeń aresztow any został w K atow i­
cach H enryk Szw arcm an, w ystępujący pod pseudo ­
nim em R udolf, członek centralnego kom itetu K PP. 
w W arszaw ie, E rnest B etter z B ielska, Jacheta  
K iszler z B ielska. W  m ieszkaniu , gdzie dokonano  
aresztow ania, znaleziono m nóstw o m aterjałów  ob ­
ciążających w postaci ulotek , zapisek itp . Po-  
zatem  aresztow ani zostali na terenie Z agłębia Jó ­
zef Szyw ała z B ędzina, członek okręgow ego kom i­
tetu Z agłębia D ąbrow skiego, Józef K ról z Sosnow ­
ca, oraz B olesław Przybylak z D ąbrow y. W szy ­
stk ich aresztow anych po przesłuchaniu przez sę­
dziego śledczego odw ieziono do w ięzienia w M y­
słow icach.

w ać. zm usza ro ln ików do sprzedaw ania zboża po  
cenach poniżej kosztów .

U rodzaj, który w norm alnych w arunkach w i­
nien być dla ro ln ika ziszczeniem  jego  dążeń i na ­
grodą za w ysiłk i, pogarsza jeszcze bardziej jego  
położenie, a w ykorzystany jest przez czynnik spe­
kulacyjny, w yzyskujący w yjątkow o  ciężkie położenie 
ro ln ików . R olnik traci przez to , sprzedając  
płody za bezcen dla uregulow ania sw ych zo­
bow iązań, a  pow stałe trudne położenie w si skurczą  
pojem ność w ew nętrznego rynku zbytu  i oddziaływ u- 
je na nasz do ro ln ictw a dostosow any przem ysł. 
Szerzy się defetyzm  gospodarczy na w si. Słysze­
liśm y słow a, naw ołujące do zaniechania gospodar­
ki  in tensyw nej, a przejścia do  ekstensyw nej do któ ­
rej po części z pow odu braku kapitału i tak jeste  
śm y zm uszeni. (Z am ów ienia na naw ozy sztuczne  
zm niejszyły  się o 35 proc.). R olnicy sprzedają  rów ­
nież sw e produkty na kredyt za cenę oczyw iście  

bardzo niską.
W skazanem  jest, aby  w  zrozum ieniu  tego B ank  

Polski w płynął jeszcze w ięcej na banki zastępcze, 
aby zm ieniły niekorzystne w arunki, na jakich  
udzielają kredytu na zastaw  ro ln iczy, aby przez  
to kredyt ten spełnił sw ą ro lę, jaką  m u w yznaczo­
no, t, j. regulatora podaży zboża.
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Z krają.
Nowa podróż inspelacyjna p. min. 

Prystora.
W czo ra j w ieczo rem  p . m in . p racy i o p iek i sp o ­

łeczn e j, P ry sto r, w y jech a ł n a te ren w o j. stan is ła ­

w o w sk ieg o i lw o w sk ieg o w  ce la d o k o nan ia in sp ek ­

c ji zak ład ó w  o p iek i sp o łeczn ej i k as ch o ry ch .

W raz z p . m in istrem  w y jech ali : d y rek to r g łó w ­

n eg o u rzęd u u b ezp ieczeń , p . G ette l i d y r, d ep . 

o p iek i sp o łeczn e j, p . S zu b arto w icz . D o W arszaw y  

w raca p . m in iste r w p ią tek rano .

Odznaczenie „Białym Lwem"
W  czw artek w w ielk ie j sa li M . S . W o jsk , 

p o se ł czech o sło w ack i w  W arszaw ie , p . G -irsa , w rę ­

czy ł o d zn ak i k o m an d o rji z  g w iazd ą II k lasy o rd eru  

„L w a b ia łeg o ’* L szem u w icem in istro w i sp raw  w o j 

sk o w y ch g en . K o n arzew sk iem u , o d zn ak i k o m an d o r­

sk ie III k lasy p u łk o w n ik o m : A d am o w i K o co w i, W ła ­

d y sław ow i L an g n ero w i i Z d zisław o w i P rzy ja łk o w - 

sk iem u o raz o d zn ak i o ficersk ie teg o  o rd eru 6 w y ż ­

szy m  o ficero m .

Dekoracja wojewodów orderami 
„Odrodzenie Polski”

W  d n iu 2 2 b . m . p . m in iste r sp raw  w ew n ętrz ­

n y ch S k ład k ow sk i u d ek o ro w ał k rz jżam i k o m an d o r 

sk iem i o rd eru „O d ro d zen ia P o lsk i” w o jew o d ó w :  

p o lesk ieg o —  p . J . K ran elsk ieg o i k rak o w sk ieg o  

=  d r. M . K w aśn iew sk ieg o —  za zasłu g i n a p o lu  

ad m in istracji p ań stw o w ej, o raz w o jew o d ę S tan i­

sław o w sk ieg o —  p . N ak o n ieczn ik o w a —  K I  ak o w ­

sk ieg o za zasłn g i w  d zied zin ie ad m in istrac ji i o r­
g an izac ji w o jsk a .

1.097.000 zł. na opiekę społeczną . 

w październiku.
M in isterju m  p racy i o p iek i sp o łeczn ej p rzek a­

za ło k o m isarja to w i rząd u  m . sto i. W arszaw y i 1 5  

n rzęd o m  w o jew ó d zkim  6 8 7 .0 0 0 z ł. n a su b w en cje  

w m . p aźd z iern ik u d o p o d zia łu m ięd zy p o szczegó l­

ne in sty tuc je i zak ład y , o p iek u jące się d ziećm i i 

m ło d zieżą o raz 4 1 0 .0 0 0 z ł. d o  p o d zia łu m iędzy in ­

sty tu cje o p iek u jące się d o ro sły m i.

O elektryfikacji Pomorza i 
Poznańskiego.

T rzy n o w e g ru p y zag ran iczn y ch k ap ita lis tó w  

w y stąp iły d o rząd u p o lsk ieg o z p ro p o zy c ją o b ję ­
c ia ro k o w ań o e lek try fik ację  P o zn ań sk ieg o i P o m o ­

rza o raz ty ch p o w ia tó w K o n g resó w k i, k tó re p rzy ­

leg a ją d o o b szaru o b ję teg o  p ro jek tem  H arrim an n a . 

U k łady z tem i g ru p am i w ejdą n a to ry rea ln e z  

ch w ilą g d y w y jaśn i się sp raw a H arrim an n a .

Nowa ofiara strasznego bandyty 
w Krakowie.

N o cy u b ieg łej d o k o n an o zam ach u  n a  p o ste ru n ­

k ow eg o Jó zefa S zo p k ę , k tó reg o zastrzelił n a m iej-

Rząd francuski nagle ustąpił.
Błaha przyczyna — Przypadkowa większość — Trudno będzie 

stworzyć nowy rząd.

P ary ż, 2 8 . 1 0 . R ząd p o d ał się d o  d y m isji. 

P o w o d em  d y m isji rząd u b y ła ca łk o w icie d ru g o rzę ­

d n a sp raw a w y zn aczen ia n a d zień 1 5 lis to p ad a d e ­

b aty n ad p o lity k ą zag ran iczn ą , k tó ry to w n io sek  

rząd o d rzu c ił, a k tó ry izb a u ch w aliła 2 8 8 g ło sam i 

p rzec iw  2 7 7 . D ru g ie  o tw arcie w czo ra jszej n ad zw y ­

czajn e j sesji p arlam en tu fran cu sk ieg o , k tó re zap o ­

w iad ało się b ard zo sp o k o jn ie ro zp o czę ło się w b rew  

o czek iw an io m  w  sp o só b b ard zo b u rzliw y , d o p ro w a­

d za jąc d o k ry zy su m in iste rja ln eg o , k tó reg o d o n io  

sło ść jes t p rzez w szy stk ich o cen ian a jak o b ard zo  

p o w ażn a . V o tu m n ieu fn o ści, k tó re d o p ro w ad ziło  

d o u stąp ien ia rząd u B riand a zo sta ło sp o w o d o w an e  

jak się w y raz ił d ep uto w any B lu m u g ru p ow an iem  

w ięk szo ści zu p ełn ie w y p adk o w o . D la p o w o d ó w  

w ręcz p rzec iw n y ch d ep u to w an y M arin n a p raw icy , 

M an d el w  cen tru m  i ich p rzy jacie le  p o lity czn i, k tó ­

rzy n ie u k ry w ali sw eg o w ro g ieg o stano w isk a w o ­

b ec k o n w en cji h ask ie j, p rzy łączy li się d o p o sła  

M o n tig n y (rad y k a ł) i B lu m a (so cja lis ta), k tó rzy są  

ży czliw ie u sp o so b ien i d la u k ład u h ask ieg o . R ząd  

zo sta ł o b alo n y p rzez 1 1 p o słó w . P o  o b racb o w aniu  

g ło só w  m in istro w ie w raz z B rian d em  o p u śc ili sa lę  

cu p ew ien b an dy ta. O k aza ło się , że b y ł n im  zn a ­

n y n a g ran c ie k rak o w sk im  b an d y ta Z ie liń sk i, k tó ­

ry w p ią tek w ieczo rem p o strze lił p rzo d o w n ik a  

p o lic ji. Z ie liń sk i zd o ła ł zb iec , n ato m iast areszto ­

w an o d w ó ch jeg o w sp ó ln ik ó w .

Skandal w warszawskiej spółdzielni 
automobilistów.

Z p o lecen ia sęd z ieg o śled czeg o II rew iru p . 

G o g i,a resz to w an o w czo ra j 3 k iero w n ik ó w  sto w a­

rzy szen ia sp ó łd zie lczeg o au to m o b ilistó w E d m u n d a  

Z aw ad zk ieg o , S tan is ław a D o liń sk ieg o i S tefan a  

Ż b ik o w sk ieg o .

A resz to w ania zo sta ły sp o w o d o w an e w y k ry ciem  

zn aczn y ch n ad u ży ć w sp ó łd z ie ln i. N ad u ży ć ty ch  

d o p u szcza li się o d d łu ższeg o czasu  w y m ien ien i w y ­

że j k iero w n icy , k tó rzy śc iąg a li d o sp ó łd z ieln i ro z ­

m aity ch k ap italis tó w , o b iecu jąc im  d o sk o nałe in ­
te resy .

S u m a n ad u ży ć sięg a p o n ad 5 0 .0 0 0 z ł. K w o ­

ta ta n iew sp ó łm iern a d o ca ło śc i b u d że tu  sp ó łd z ie l­

n i zap isan a jes t w k sięg ach w  ru b ry ce , w y d atk ó w  

rep rezen tacy jn y ch . Jak stw ierd z iły  w ład ze śled cze  

w ięk szo ść ty ch w y d atk ó w rep rezen tacy jn y ch sta ­

n o w iły w y so k ie rach u nk i w  p ierw szo rzęd n y ch re ­

stau racjach w arszaw sk ich za b an k ie ty , k o lac je itd .

N a ślad n ad u ży ć w p ad ła k o m isja rew izy jn a  

sp ó łdz ieln i, k tó ra n ie zatw ierd z iła b u d że tu i za ­

w iad o m iła jed n o cześn ie o n iep o rząd k ach i n ad u ży ­

c iach u rząd p ro k u ra to rsk i p rzy sąd z ie o k ręg o w y m  

w W arszaw ie .

Z azn aczy ć n ależy , źe E d m u n d Z aw ad zk i p eł­

n ił ró w n ież o b o w iązk i sek re ta rza 0 . K . R , P P S . 

p o siedzeń izb y . O p u szczen ie sa li p rzez cz ło n k ó w  

g ab in etu w y w arło n a w szy stk ich b ard zo siln e  w ra . 

żen ie . C ała izb a, ro zu m iejąc d o n io sło ść  d o k o n an e , 

g o fak tu , zacho w ała g łęb o k ie m ilczen ie . G d y n a 

sk ra jn e j lew icy d ał się sły szeć iro n iczn y  śm iech ,  je . 

d en z cen tru m  zro b ił u w ag ę , k tó ra n ie w y w o ła ła  

żadn eg o p ro testu : „N iem a się czem u śm iać" . L i- 

czn i d ep u to w an i p o zak o ń czen iu p o sied zen ia w y ra«  

ża li o b aw ę, że d alsze  ro zw iązan ie w y p ad k ó w  p rzy z . 

n a słu szn o ść B rian do w i.

N ie u leg a w ątp liw o śc i, że w o b ec o k o liczn o ści, 

w  jak ich w y b u ch ł k ry zy s m in iste r)a ln y b ęd zie b ar- 

d zo tru d n o stw o rzy ć n o w y rząd . W iększo ść , k tó . 

ra o b aliła g ab in e t jes t ty lk o w ięk szo ścią  w y p ad k o . 

w ą, a le jed n o cześn ie  n ie jes t w y starcza jącą , b y 

m o g ła p re ten d o w ać d o w y tw o rzen ia u g ru p o w ań , 

m o g ący ch zastąp ić w ięk szo ść , k tó ra p o cząw szy o d  

1 9 2 6 r., p o d trzy m y w ała sta le rząd P o in careg o a 

p óźnie j g ab in e t B rian d a . O g o d z . 1 9 ,2 5 B rian d  i  

o to czen iu k o leg ó w  g ab in e to w y ch p rzy b ył d o p ała­

cu E lize jsk ieg o ce lem  w ręczen ia  p rezy d en tow i D o n - 

m erg u o w i d y m isji ca łeg o g ab in etu .

P o za tem  b y ł o n rad n y m m iejsk im , cz ło n k iem  R a­

d y n acze ln e j C K W „ cz ło n k iem  cen tra ln eg o k o m ite ­

tu 2 w . zaw o d o w y ch C K W ., sek re tarzem  w arszaw ­

sk ieg o k o m itetu o k ręg o w ego C K W .

W  sp raw ie te j p o d k ieru n kiem  sęd z ieg o śled­

czeg o G o g i p ro w ad zo n e jest w  d alszy m  c iąg u e- 

n erg iczn e d o ch o d zen ie celem  u stalen ia ro zm iaró w  

n ad u ży ć .

Spiesz się
i zamów jeszcze D ZT(§j najtańszą 
dzienną gazetę naszego powiatu 
i na Pomorzu która przynosi naj­
aktualniejsze wiadomości. Taką 
gazetą to „Przegląd Pomorski" «

Juljusz de Gastyne.

M *  jra ta ik
(P rzek ład z fran cu sk ieg o ).

(C iąg d alszy ). (1 3 0

M artę zasta li w  d o m u . S p ała jeszcze . Izy ­

d o r P o u lleta rd zaczek a ł w sa lo n ik u . W ło szk a p o ­

sp ieszy ła p ro sto d o sy p ialn i p ięk nę j b lo n d y n k i. 

Z d rad liw a i u m ie jąca g rać k o m ed ję cu d zo ziem k a  

sk ry ła cały w id o k p raw d ziw ie p ięk n ę j tw arzy  M ar­

ty , o k o lo n e j jasn em i sp lo tam i w ło só w . W id zia ła  

że je j có rk a ry w alizo w ać n ie m o że z u ro czą i 

w y k szta łco n ą b lo n d y n k ą. M iała sza lo n ą ch ęć w y ­

d o b y ć z k ieszen i p rzy g o to w an ą  b u te lk ę  z w itry o lem  

i zeszp ec ić tę p iękn ą tw arzy czk ę n a zaw sze , lecz  

p o w strzy m ała się siłą w o li.

—  Jeszcze n ie czas —  rzek ła d o sieb ie —  

p rzed e  w szy  stk iem  ra to w ać m u szę Ł u cję . A le  jeże ­

li b ęd zie za p ó źn o , b iad a p ięk n e j zw o d n icy !

M arta p o d n io sła się , zan iep o k ojo n a w czesn ą  
w izytą .

—  Z ap ew n e sta ło się co ś w ażn eg o ? —  zap y ­

ta ła W ło szk i, z k tó rą O k taw ju sz ju ż b y ł ją za ­

p o zn ał.

— 'T ak sp raw a w ażn a i n ie c ie rp iąca zw ło k i 

—  o d p arła D aren a , —  zw łaszcza d la m n ie, a le d o  

p ew n eg o sto p n ia i d la  .p an i. N ie w ied z iałam , n ie  

d o m y śla łam  się n aw et, że có rk a m o ja zad u rzy ła 

się w  p an u O k taw ju szu d e M au ssin ierze. M ó w ię: 

zad u rzy ła się , g d y ż u w ażam  to u czu c ie za ch w ilo ­

w y k ap rys m ło d ej, n ied o św iad czo n ej d ziew czy n y . 

D ziś Ł u cja w y szła z d o m u , g d y sp a łam jeszcze , 

zaw iad am ia jąc m ię k artk ą , że id z ie się ro zm ó w ić  

z p an em  O k taw ju szem . N ie p rzy p u szczam  n ic z łe­

g o , lecz o b aw iam  się , ab y to d zieck o n ie p o p ełn i­

ło jak ie j n ied o rzeczn o ści. P o n iew aż id z ie ’tu n ie-  

ty lk o o có rk ę m o ją , a le tak że o p an a O k taw ju sza , 

w :ęc zarazem  o p an ią , p rzy sz łam  p ro sić, ab y ś p a ­

n i razem  ze m n ą i z p an em  Izy d o rem P o u lle tar-  

d em  u d ała się n aty ch m iast d o p an a M au ssin ie ra. 

K to w ie , jak iem u sza lo n em u k ro k o w i zap o b ied z  

jeszcze zd ąży m y .

—  A ch , b ied n e d zieck o ! —  z u d an em w sp ó ł­

czu ciem  zaw o ła ła M arta , g d y w  g łęb i d u szy p ra ­

g n ęła ty ’k o u w o ln ić sw eg o O k taw ju sza o d  n iep rzy ­

jem n o śc i ■—  sp ień m y czem  p ręd ze j! N aty chm iast 

b ęd ę g o to w a.

Z an im  k w adran s m in ął, M arta  D u p la isir, G io - 

v an in a D aren a i Izy d o r P o u lle ta rd jech a li d o V in ­

cen n es. D o ro żk arz  p o p ęd za ł k o n ia , zach ęco n y  o b ie t­

n icą n ap iw k a .

Ju ż p o w ó z d o jeżd ża ł d o w illi, g d y  n ag le  d rew  

d o m k u o tw o rzy ły się g w ałto w n ie i n a d zied z in ieo  

w y bieg ła p rzerażo n a , w y straszo n a słu żąca .

W id ząc zb liża jącą się d o ro żkę , w  k tó re j o jrza * 
la sw ą p an ią , słu żąca  * p o b ieg ła z g ło śn y m k rzy ­

k iem .
—  N ieszczęśc ie 1 N asz p an ... p an O k taw ju sz  

n ie ży je !
—  Z w arjo w ałaś?! — k rzy k n ęła p rzerażo n a , 

b lad a śm ierte ln ie M arta .
—  N ie ży je... leżą o b o je w  sa lo n ik u .. p o sad ź*  

k a z lan a k rw ią .

— - K to o b o je? k to leży ?
—  P an O k taw ju sz i jak aś m ło d a d ziew czy n a . 

P rzy sz łam  p rzed ch w ilą z m iasta i zo b aczy la jn ... 
ach , to o k ro p -n e! W y lec iałam w łaśn ie p rzy w o łać  

p o lic ję . S traciłam  g ło w ę, n ie w iem  co czy n ić.

O b o je p o m o rd ow an i!
W ło szk a sk o czy ła k u słu żącej i ch w yciła ją za  

ram ię.

—  C ich o ! M ilcz! N ie k rzy cz n ap ró żn o  i w ra ‘ 
ca j z n am i. N a p o lic ję jeszcze czas. Z o b aczy m y  

w p ierw , co się tam  sta ło .
C iąg n ąc za so b ą słu żącą , p o b ieg ła p ęd em  k u  

d o m o w i, za n ią b ieg ła b lad a , d rżąca M arta i d o s  

o b o ję tn y P o u lle ta rd .

(C iąg d alszy n astąp i).
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Rynek Bednarski

Dziś ostatni raz !

Intro nowy program)
Początek seansów o g . 6 ,45  9 ,45 .
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Na ogólne życzenie Publiczności dem onstru jem y dziś poraź ostatni superfilm  

z dziejów  życia artystów  cyrkow ych , p . t.

IIIE\A KIIOZA
Następny program

Romans kapłanki wschodu
W ro li głów nej niezapom niany z film u „N iew oln ica S zanghaju" Bernard Goetzke.

K R O N IK A

pana

C hełm ża, dnia 24 październ ika 1929 r.

Kalendarzyk.

C zw artek . R afała archan io ła .
P iątek , f K risp ina, D arji

NOCXY DYŻUR LEKARSKI.
D yżur niedzie lny i tygodn iow y dla członków  

P ow . K asy C horych pełn i w tym tygodn iu p . dr. 

G rossfus. 

DYŻUR NOCMY APTEK.
D yżur nocny pełn i „A pteka N ow a  

M aliszew sk iego .

— Nowe odznaczenie „Niepodle­
głość". D ow iadu jem y się. że specjalna kom isja 
odznaczen iow a przygo tow uje na dzień 11 listopa ­
da  —  jako .roczn icę odzyskan ia niepod leg łości —  no ­
w e odznaczen ie pod nazw ą „N iepod leg łość" któ re  
będzie nadaw ane za prace niepod leg łościow e.

— Projekty d konjunktura. K arto fle  oraz 
jarzyny obrodziły w tym  roku doskonale , a ponie ­
w aż w skutek zastoju , ludność, zw łaszcza biedn iej­
sza nie m a pien iędzy , na m ożność poczyn ien ia za­
kupów  zim ow ych .

— Zające pod strzechą — zapowiedź 

ciężkiej zimy. Z ające tego roku  bardzo  licznie  
pojaw iły się i to niety lko w naszej okolicy , ale  
całe j P olsce , podchodząc  do  gospodarstw . W edług  
opow iadań starych ludzi, zając przy latu jący pod  
strzechę, zapow iada ciężką zim ę. K to  w ie? M o ­
że starzy ludzie przepow iedzą trafn ie  ?

Z dziedziny szkół prywatnych. 
M inisterstw o ośw iecen ia  publicznego  w roku bieżą­
cym  —  na ogólną liczbę 503 szó ł pryw atnych w  
P olsce —  odebrało praw o 35-ciu szko łom  i obni­
ży ło praw a 53 szko łom , podw yższy ło praw a 39*ciu  
szko łom .

C o się tyczy kato lick iego szko ln ic tw a pryw a­
tnego (g im nazjów , utrzym anych przez zakony, jest 
w P olsce 50 , przez biskupów i stow arzyszen ia ka­
to lick ie —  19j, m inisterstw o ośw iecen ia odebrało  
praw o 2-om  szko łom , obniży ło  praw a 4-em  szko łom , 
jednocześn ie 5 szkó ł kato lick ich  otrzym ało  podw yż­
szen ie praw , tj. przesun ięcie dó w yższej kategorji.

— Po obietnicach: P o zapow iedziach  
o popieran iu ro ln ic tw a —  w chodzi w życie rozpo ­

rządzen ie p . p . M inistrów P rzem . i H andlu oraz  
R oln ictw a z dnia 9 sierpn ia b . r., w prow adzające  
proh ib icy jne cło w w ozow e na sale trę ch ilijską w  
w ysokości 10 zł. od 100 klg ., czy li około 25 proc. 
W artości. S aletra  ch ilijska w  niek tórych w ypadkach  
nie m oże być zastąp iona przez naw ozy azo tow e ; 
na  prz . przy  upraw ie buraków  cukrow ych i w iosen-  
nem  zasilan iu zbóż  ozim ych . W ystarczy pow iedzieć , 
że dzięk i saletrze ch ilijsk ie j uratow ane zosta ły za ­
siew y ozim e w  roku 1928— 1929 , W  tych w arun ­
kach podrożen ie sale try ch ibsk iej odbić się m usi 

niekorzystn ie na naszem  ro ln ictw ie. C ło na sale­
trę ch ilijską m a być zarządzeniem , chron iącem  in ­
teresy fab ryk i naw ozów azo tow ych w C horzow ie... 
A le co jest w ażniejsze : C horzów , któ ry w inien  I 

służyć ro ln ictw u , czy sam o ro ln ictw o  ? Z resztą  
czy w M inisterstw ie R oln ictw a  nie w iadom o, w  ja ­
kich w ypadkach używ ana jest sale tra ch ilijska  
i kiedy nie m oże być zastąp iona przez naw ozy  
szo tow e ?

— Oj ta młodzież ! Z żalem  "w prost 

notu jem y tak i w ypadek . D w ie uczenn ice tu te jszej 
szkoły przechodziły w dniu w czorajszym  w godzi­
nach popołudniow ych ul. T rak tem .

Sp. Antoni Stefański.
Z P oznan ia nadeszła w ieść żałobna. O to w  

pon iedzia łek , dnia 21 bm . um arł śp . A nton i M ar- 
jan S tefańsk i, dzienn ikarz i em ery tow any radca  
w ojew ództw a pom orskiego , w 64 roku życia .

Z m arły był dług ie la ta w zak ładach K aro la  
M iark i w M ysłow icach na G . Ś ląsku oraz redak to ­

rem  i dyrek to rem w w ydaw nictw ie „G azety G ru­
dziądzk iej" .

Z chw ilą odzyskan ia w olności i niepod leg łości 
naszej m ianow any został decernen tem prasow ym  
w urzędzie w ojew ódzk im  w T oruniu , na któ rem  to  
stanow isku utrzym ał sta ły kontak t z prasą pom or­
ską, odnosząc się doń z nadzw yczajną życzli­
w ością .

Ś p. A nton i S tefańsk i, przen iesiony w stan  

spoczynku , pracow ał niestrudzen ie w zak ładach  
graficznych D rukarn i i K sięgarn i św . W ojciecha w  
P oznA niu , O becn ie przerw aną zosta ła nić Jego  
pracow itego żyw ota.

Ubył znów jeden z najlepszych synów  
Polski Zachodniej. O dszed ł w zaśw iaty je ­
den  z  ostatn ich  dzienn ikarzy i działaczy  spo łecznych , 
któ rzy za czasów niew oli prusk iej w najtrudn iej­
szych i najn iepom yśln iejszych w arunkach stali na  
straży ziem i pom orsk iej i polsk iego B ałtyku , nio - 
siąc zdrow e ziarno ośw iaty w najdalsze zakątk i 
zachodn ich rub ieży R zeczypospo lite j.

Ś p. A nton i S tefańsk i był długo letn im  i nader 

poży tecznym  członk iem  S yndykatu D zienn ikarzy  P o  
m orsk ich .

Z m arły był kilka la t m oim przełożonym i 
drug im w ychow aw cą gdzie łączy ły nas zatem  
przy jazne stosunk i.

C ześć pam ięci zasłużonego dzienn ikarza i 
obyw atela.

N iech odpoczyw a w pokoju!

T am tędy szed ł rów noczen ie jak iś m ężczyzna. 
O w e „pan ienk i" podeszły do niego i jedna z nich  
uderzy ła go czy li popchnęła . Ł adny przyk ład dały  
m łode te dziew częta . N a razie , zam ilczam y ich  
nazw iska, lecz skoro pow tórzy  się ta sam a histo rja,  
ogłosim y takow e.

— Twarda upartość Władz. P odw ójn ie  
już w ołaliśm y do S zanow nego  naszego M agistra tu , 
aby założy ł w „ub ikacji" przy ulicy D ąbrow sk iego  
jak ieś św iatło . N iech to  będzie m ała lam pka  elek ­
tryczna, byle św iatełko jak ieś rozpraszało ciem ­
ności nocy .

P oraź trzeci upom inam y się już dzisia j, lecz  
w ładze sta ją  się  jakoś głuche  na  w ołan ie S połeczeń ­
stw a.

T rzeba konieczn ie w tym  w ypadku poczyn ić  
jak ieś krok i. D om aga się tego porządek m iasta, 
dom aga się ogół.

— Wenta na cele ubogich. N a zb li­
żającą się W entę, któ rą urządza kato lick ie koło  
P ań dn . 3-go listopada, na rzecz ubogich naszych , 
uprasza się S zanow ne O byw atelstw o  m iasta nasze­
go o najliczn iejsze  dary , w postaci: m ięsiw a, za­
kąsek , ciast, kaw y, lik ierów  oraz fan tów  na lo terję .

W szystk ie dary uprasza się sk ładać na ręce  
dyżuru jących pań w „W illi N ow ej". W sobo tę po ­
m iędzy 3-cią a 6-tą godz. po  połudn iu , w niedzie lę  
pom iędzy 8-m ą a 12-tą, godz. przed połudn iem .

Kino CZARODZIEJKA'

c

KC

D ziś ostatn i raz  w yśw ietla kino  „C zarodziejka*  
potężny superfilm , ilustru jący dzieje , życie , ta jn ik i 
serc oraz przeżycia artystów  i artystek  cyrkow ych . 
„Arena grozy*', to film , m ogący uratow ać nie ­
jednego przed upadk iem . W idząc przebo jow e ży ­
cie artystów , niejeden odw róci się od lekk iego , 
p łochego trybu .

N adprogram znow u przedstaw ia życie m łode­
go m ałżeństw a, ubrana nieco w hum or. K to za­
tem  dba się sw ą psychę, kto  chce rozw eselić przez  
kilka chw il sw e życie , niech dziś jeszcze sp ieszy  
do „C zarodziejk i" ,

Kino M Kri stal*4,
Pancernik-Atlantyc w spom niany ten  

film erotyczno  życiow y, iosnu ty na tle w alk i o ho ­
nor i m iłość ukaże się dziś na srebrnym  ekran ie  
kina „K rista l" .

F ilm  dla w szystk ich . Z alecam y go przede-  
w szystk iem  kochankom  płci obojga, któ rzy w ątp ią  
w szczerą w zajem ność.

M ogą oni w zorow ać się na bohaterach obra ­
zu P ercy ’em  i B illu , któ rzy przeżyw ali także w iel­
kie m ęczarn ie psych iczne, a w rezu ltacie jednak  
w szystk iego zw ycięży ła m iłość .

K to zatem czu je w sercu isk ierkę m iłości, 
m iłości m oże niepew nej, niech dziś idzie do „K ri- 
stalu* ’, a tam  się utw ierdzi.

Ruch wydawnictw.
P rzed niedaw nym  czasem opuścił prasę nr. 7 . 

„Z nicza", pierw szego w R zplite j w ydaw nictw a, 
któ rego założycielam i i w ydaw cam i są ociem niali 
inw alidzi w ojenn i zrzeszen i w w arsztacie pracy .

N um er ten przynosi bardzo piękne artyku ły i 
to : „P ow stan ie śląsk ie", „T ow . A kc. E uropa  i S ka“ , 
„M ilitaryzm prusk i w  arm ji ch ińsk iej", „K to unie­
m ożliw ia zaw arcie trak ta tu hand low ego polsko  —  
niem ieck iego", „W alka „ku łak iem " w R osji S o ­
w ieck iej", „O d czerw onych róż do  potoków krw i"  
„K obiecy kącik", „D ział inw alidzk i" i inne,

C zasop ism o to polecam y S zan . C zyteln ikom  
gorąco , zw łaszcza, że jest organem  tych , co zdro ­
w ie ofiarow ali na ołtarzu O jczyzny . A dres R edak ­
c ji brzm i „R edakcja czas. „Z nicz", W arszaw a, 
W spólna 7 .

Odpowiedzi Redakcji.
■ J. Z. w Ch. N a uczyn ione nam  przez  

P ana zarzu ty co do sfałszow ania sp raw ozdan ia z  
Z ebrania „T ow arzystw a L udow ego" odpow iadam y, 
że w  tym  w ypadku są  one  niesłuszne, a  za kogoś nie  
ponosim y żadnej w iny, an i się chw alim y, jak P an  
zaznaczy ł. S praw ozdan ie było  sp isane au tentycznie , 
zgodn ie z rzeczyw istością , co  m oże potw ierdzić pro- 
tokó larz. Z aczepek pod tym w zględem  nie podej­
m ujem y, gdyż odchylamy się wogóle od 

polemiki. — M ożliw ie, że w ychodzące  dw a razy  
tygodn iow o pisem ko , że w zględu na m ały fo rm at 
obrzyna naw et treść sp raw ozdań i dlatego om inę­
ło punkt V . ,T ow . L ud .", W  tym w ypadku m y  
nic pom óc nie m ożem y.

D. Siemoń, pów. toruński. C eny na  
kopan ie ziem niaków , podane w  234  'n -rze  w „D zia­
le gospodarczym * były , ze w zględu na to , że per­
trak tacje Z w iązków pracodaw ców i pracob io rców  

Ż a w szelk ie dary sk łada, już naprzód S zano- nie doprow adziły do  sku tku , przez P om orską K o ­

m isję P racy ty lko proponow ane, aż do rozstrzy ­
gnięcia sporu , . k

w nym  O fiarodaw com , serdeczne rB óg zap łać* . 
Z arząd kato l. koła P ań '
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Z  P o m o r z a .
T o r u ń . (U czta w ese ln a w  w ięzien iu to ru ń ­

sk iem u. O d siad u jący tu k a rę 5 -le tn ieg o  c iężk ieg o  

w ięz ien ia K u rt B elm an n , w n ió sł d o w ład z p o d an ie  

z p ro śb ą o zezw o len ie n a zaw arcie zw iązk u m ał­

żeń sk ieg o z n ie jak ą Ł aszew sk ą z T o ru n ia .

W  p o d an iu d o m aga s ię s tano w czo , ab y  u rzęd ­

n ik , k o n w o ju jący g o p o d czas o b rzęd u  ś lu b n eg o , b y ł 

w  u b ran iu cy w ilnem , b y n a u czcie w ese lne j m o żn a  

b y ło u ży w ać n ap o jó w w y sko k o w y ch i w reszcie , 

b y g o p o zo staw io n o z p rzy sz łą żo n ą b ez asys ty  

s traży p rzez 4 8 g o d z in .
U rząd p ro k u ra to rsk i p rzy ch y lił s ię d o p ro śb y  

w  sp raw ie zezw o len ia n a ś lu b , zg o d z ił s ię n a u -  

ży c ie n ap o jó w  w y sk o k o w y ch , le cz w  o g ran iczo n e j 

ilo śc i i w reszc ie n a p o zo staw ien ie m ło d ej p a ry  

m ałżeń sk ie j b ez b ezp o śred n ieg o n ad zo ru p rzez 6  

g o dz in .
U j ę c i e  ś w i ę t o k r a d c y . D n ia 1 8 b m . 

p rzy trzy m an y zo s ta ł R o sick i S tan isław , z zaw o d u  

p iek a rz , s ta ły m ieszk an iec m . W rześn i, w o j, p o z ­

n ań sk ie , za ro zb ic ie i o k rad zen ie sk a rb o n k i w  

k o śc ie le w  G rab i, p o w . T o ru ń . W  sk a rb o n ce zn a j­

d o w a ło s ię 6 .1 0 z ł. R o sick i p rzy zn a ł s ię ró w n ież  

d o k rad z ieży ro w eru w  S tan o m in ie , d o w . In o w ro c -

ław , n a szk o d ę H erm an a 'K istlera z D ąb ro w y B i­

sk u p ie j, o raz k rad z ieży n a rzęd zi k o w a lsk ich n a  

szk o d ę k o w a la w M u rzy n ie , p o w . In o w ro cław . 

S k rad zio n e p rzed m io ty zw ró co n o p o szko d o w an y m .  

R o sick ieg o o d staw io n o  d o d y sp o zy c ji p . p ro k u ra to ­

ra p rzy sąd z ie o k ręg , w  T o ru n iu .

F i l j a  P o m o r s k i e j I z b y  P r z e m y s ł o ­

w o - H a n d l o w e j . P o m o rsk a Izb a P rzem y sło w o-  

H an d lo w a w  G ru d z iąd zu p o d a je p o w tó rn ie  d o  w ia ­

d o m o śc i, że w  T o ru n iu p rzy u l. Ż eg la rsk ie j n r. 1 .' 

I . p . zn a jd u je s ię p rzed s taw icie ls tw o Izb y .

In tere sen tó w  p rzy jm u je ' s ię co d zien n ie w  g o ­

d z in ach u rzęd o w y ch ; p o za tem  w  k ażd y p o n ied z ia ­

łek u rzęd u je tam że d y rek to r  lab  w iced y rek to r Izb y , 

k tó ry u d z ie la w y czerp u jący ch  in fo rm acy j z  d z ied z in  

rep rezen to w an y ch p rzez Izb ę , o raz je s t u p o w ażn io ­

n y d o za ła tw ien ia sp raw  n a m ie jscu .

L u b i c z , p o d  T o ru n iem . (S tra jk  ro b o tn ik ó w } . 

D n ia 1 9 b m . zas tra jk o w alo 2 6 ro b o tn ik ó w  za tru d ­

n io n y ch p rzy p rze ład o w y w an iu b u rak ó w  n a d w o r­

cu w  L u b iczu . R o b o tn icy za tru d n ien i są w  f irm ie  

,W sp ó łp raca" w W arszaw ie , f ilja L u b icz . S tra j­

k u jący zażąd a li p o d w y żk i za ^ p rze ład ow y w an ie b u ­

rak ó w  z  4 5 n a 4 6 g r o d to n y . S tra jk n ie  je st  zo r­

g an izo w an y , a k ie ru ją n im  ro b o tn ik  K ło so w sk i Jan

i L ab u n Jan z L u b icza . P rzeb ieg  s tra jk u sp o ko j-  

N a s tac ji te j zn a jd u je s ię 3 2 5 to n b u rak ó w  

p rze ład o w an ia .

G r u d z i ą d z . D o w iadu jem y  s ię . że  P ań stw o -  

B an k R o ln y O d d z ia ł w G ru d ziąd zu o trzy m a ł 

d a lszy m iljo n z ło ty ch n a p o ży czk i p o d re je s tro w y  

zas taw zb o ża .

N iew y k lu czo n em je s t, że w o b ec n isk ich cen  

zb o ża , p rzy zn an e b ęd ą je szcze d a lsze k red y ty , co  

n iew ą tp liw ie p rzy czy n i s ię d o o d p rężen ia s to su n ­

k ó w  f in an so w y ch w  ro ln ic tw ie .

R e w i z j a  w  s e k r e t a r i a c i e  P . P . S , 
l e w i c a . N a m o cy n ak azu sęd zio w sk ieg o w  tu t. 

sek re ta rjac ie P P S . lew ica p rzep ro w ad zo n a zo s ta ła  

p rzez w ład ze p o licy jn e rew iz ja , k tó ra w y k ry ła o l­

b rzy m ią ilo ść u lo tek tre śc i an ty p ań s tw o w ej o raz  

szereg in n eg o m aterja łu k o m p ro m itu jąceg o .

n y . 

d o

▼ y

K

B a n k  P o l s k i  p ł a c i ł  d .  2 4 p a ź d z i e r n i k a  z a ;

d o lary am ery k ańsk ie  8 ,8 5 --8 ,8 4

fun ty sz te rlin g ó w  4 3  S S

fran k i szw a jca rsk ie ' ’ 1 7 2 ,0 9

fran k i francu sk ie  3 4 ,9 g

m ark i n iem ieck ie  2 1 2 ,3 5

w y  

d n i 

3 ,1 (

W

N a]

ii

« ■ n n i
O< 1

d aw n ie j ,  C O N C O R D J A ‘

K o l e j o w a  2 4 .

D z iś w  c z w a r tek

P o c z ą t e k  s e a n s ó w :

o g o d z . T V a i 1 0 w ieczo rem

w  n ied z ie lę o g o d z , 4 ., eV a i 1 0 .

W s p a n i a ł y  e r o t y c z n o - ż y c i o w y  d r a m a t ,  p . t .

P a n c e r n i k  i t i u i i c
W sp a n ia ła  g r a  a r ty s tó w  —  in te r e su ją ca  tr e ść  i z d ję c ia !

g w i a z d y  e k r a n u f ilja n G ld tr a n d i j fe n r g E d w a r d s ,

N A D P R O G R A M : A r c y z a b a w n a k o m e d ja !

ss

::

B e z k o n k u re n c y jn e  o r z e ź w ia ją c e

, ,S IN A L C O “ !
W o d a  m i n e r a l n a ,  

n a t u r a l n a  i a l k a l i c z n a

G str o m e c k o “ !
L i m o n a d y ! W o d a  s o d o w a

P IW O  G R O D Z IS K IE !
P i w o  s ł o d o w e  s a n i t a r n e  

b r o w a r u  b y d g o s k i e g o  

.J IA T U Ś !"
N a j l e p s z e  p i w a  

b r o w a r u  b y d g o s k i e g o ,  jak :

„ Z d r ó j W ie lk o p o lsk i* * ! 

P a le  A le  d u b le ! K o ź la k !

P o r te r W ie lk o p o lsk i!
p o leca

A .  D y l e w s k i -  C h e ł m ż a  

B e p r e z . B r o w a r u  B y d g .  -  B y d g o s z c z  p  
u l .  T o r u ń s k a  2 5 .  —  T e l .  1 2 3 .  S !

::

::

I

:s

n a

K a to lic k ie  K o to  P a ń
■■ w  C h e łm ż y - - -  

u rząd za d n i a  3 - g o  l i s t o p a d a  1 9 2 9  r o k u  

w  W IŁ U -N O W E J  

r z e c z u b o g ic h  T o w . św . W in ce n te g o a  P a u lo

W E N T Ę '
|  p o łą c z o n ą z  u r o z m a ice n ia m i j . t . k o n c e r te m , 
g p r z e d s ta w ie n ie m  a m a to r sk ie m , 

lo te r ją  fa n to w ą  i

1  Z A B A W Ą  T A A E C Z A Ą .

P o c z ą te k  k o n c er tu  i w e n ty o g o d z . 4 .3 0  p o  p o t

C e n a  w s t ę p u  n a  w e n t ę  z ł  1  g r .  5 0  
d z i e c i  w  t o w a r z y s t w i e  s t a r s z y c h  5 0  g r .  

D o b r o cz y n n o śc i n ie s ta w ia  s ię g r a n ic . i

P i

::
%..

A  zam ó w ić n a m iesiąc lis to p ad p ism o b ezp arty jn e ,

I  n a ro d o w e i u rzęd o w y o rg an o g ło szen io w y p o w ,

/  n \  to ru ń sk ieg o  i m iasta C h e łm ży , jak im  je st

U L  U  U  „ P r z e g lą d  P o m o r sk i" ,

Kurs idtoy w Chełmży
u l.  T o r u ń sk a  1 . 3 3 .1 . p .  w e jśc ie  o d  n i. S ą d o w e j

E>

E >

p rz  

tW J  

o tv  

d n i  

D a;  

m u  

tę  

p o s  

w y  

sk i  

b y <  

w y  

n ie

P P . W ła śc ic ie lo m  sa m o c h o d ó w
p o leca

n a d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
p o  c e n a c h  o r y g i n a l n y c h  

I I  N K h  I ł  V  w s z y s t k i c h  
V  V  U  J  r o z m i a r ó w  

dętki, ikcturji.pi.
T a d e u sz R a d o m sk i

P r z e d s i ę b i o r s t w o  r o l n i c z o - h a n d l o w e
C h e ł m ż a  —  P o m o rze

B iu ro : T o ru ń sk a 3 7 . T e lefo n 1 3 7 .

lic i  

m < ?  

w n  

I w ii

d z i  

te  li 

c ie  

k a

p re  

n ic  

tu c  

se s  

n y  i 

se s  

cze  

D S t

P o szu k u je  

dzlewczyBy 
d o m a sz y n  

p o ń c z o sz n ic z y c h  
N . R e k o w s k i

C h e łm iń sk a 1 1 .

P iłk i
w  ro zm a itych  w ie lk o ­

śc iach i k o lo rach  m a  

s ta le n a sk ład z ie .

D r a k . P r z em y s ł.

।  

Druid 
w sze lk ieg o ro d za ju  

w y k o n u je g u sto w n i®  

szy b k o i tan io  

D r u k a r n ia  
P r z e m y s ło w a

u st  

p rz  

n ie  

n e j  

w e  

g o  
w n  

ro z  

eh ’

O b  

p o s  

m a  

sk i  

M s

p r z y j m u j e  w p i s y  

n a le k c je p isa n ia n a m a sz y n a c h . 
U d z i e l a  p o r a d y  h a n d l o w e j , p r z e p r o w a d z a  

w y w i a d y  k u p i e c k i e , w y k o n u j e  w n i o s k i w  róż 
n y c h  s p r a w a c h  I p r z e p i s y w a n i e  n a  m a s z y n a c j j , 
z a k ł a d a  k s i ę g i  h a n d l o w e ,  s p o r z ą d z a  b i l a n s e  i t p *

Z g ło sz e n ia p r z y jm a je s ię o d 5 — 8  p o p o łu d n ia .
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5 ta t  
zac
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p a  
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